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Wczoraj w kaplicy Literackiej, przy kościele Archi - 
katedralnym i Metropolitalnym Śgo J a n a , w czasie 
Wotywy, chór miejscowy odśpiewał Mszę Pechlera. 
Zaś w Archikatedrze, w czasie Summy, celebrowanej 
przez JX. Kanonika Sotkiewicza, słowo BOŻE głosił 
JX. Kanonik Habielski, a chóry lost. Muzyczn. wy
konały Mszę Brosiga, Graduale Brzowskiego, a na 
Offertorium „O Salutaris" Rossiniego. — W kościele 
Śgo J a c k a , przy ulicy Freta, w czasie konkluzji od
pustu N. MARJI PANNY Różańcowej, liczny chór 
Amatorów, pod przewodnictwem P. Pawlewskiego, Ar
tysty opery, wykonał na Wotywie Mszę Krogulskiego 
Nr 8 , Modlitwę Adolfa Adama, Modlitwę Beltiensa i 
Hymn Rostworowskiego. W czasie Summy, celebro
wanej przez JX. Jasieńskiego, kazanie miał JX. Mo
ścicki, a ciż Amatorowie wykonali Mszę Vogta, na 
Graduale „Ojcze nasz" Moniuszki, na Offertorium 
Modlitwę Troschla (solo tenor), na Benedictus, po raz 
pierwszy Modlitwę z chórem Wronikowskiego, którą 
odśpiewała dźwięcznym sopranem Panna Wojakow- 
ska, a na Agnus Modlitwę do N. MARJI PANNY 
Kiiekena (solo tenor). — W kościele Śgo Ma r c in a , 
przy ulicy Piwnej, Mszę Pechlera, Modlitwę Troschla 
(solo so p ra n ), D u e t E ls n e ra  (so p ra n  i ten o r), i „Oj
cze n a sz “ D obrzyńsk iego . — W kościele  parafialnym 
P r z e m ie n ie n ia  P a ń s k ie g o , przy ul. Miodowej, w któ
rym obchodzoną była pamiątka poświęcenia kościoła, 
chór miejscowy Amatorów, wykonał Mszę Słoczyń- 
skiego, Modlitwę do BOGA RODZICY K. Studzińskie
go (solo sopran), i Hymn do BOGA Adama (solo te 
nor). Summę celebrował JX. Kanonik Więckowski, 
Adminstrator miejscowy,a kazanie miał JX. Bijakow- 
ski Wikarjusz Parafji śgo K rzy ża .

W I m ie n iu  N a jja ś n ie js z e g o  
ALEXANDRA ligo,

Cesa r za  i  Sa m o w ła d c y  W s z e c h  R o s s ji , 
K ró la  P o l s k ie g o ,

W ie l k ie g o  X eęcia F in l a n d z k ie g o , 
etc, etc, etc.

Komitet Urządzający w Królestwie Polshiem. 
tn iV ,0wodu wniesionych przez opiekunów małole- 
kapit * łaścicieli majoratów próśb o wydanie im 
joratów J ikwidacy' nycb’ PrzYPadających z ich ina- 
wienia n F ° Initet Urządzający w skutku przedsta- 
tetu, w 'uka Zawiadującego czynnościami Korni- 
2 2  S ierpca r  hiuiu Nai w)’ż(,j zatwierdzonej w dniu 
Królestwa P o lśb iJ867’ uchwały Komitetu do Spraw

1 ) Listv liirw-A ’ Postanowił i stanowi:
tnich właścicieli S r a t f
Polskiego, dla z a c h S ^  Ł d a l S
Pełnoletności tychże w łaC ie li nm xw m  łs tv  te Drw-

2 )COją if' 6 d° 1°f°,vvaDia na zasadach ogólnych, 
piekunom właścicieli majoratów dozwala się

za pieniądze otrzymane w zamian wylosowanych li
stów likwidacyjnych, zakupywać za pośrednictwem 
Banku inne niezagraniczne papiery publiczne, za 
opłatą Bankowi za każdą podobną operację przepi
sanego procentu, i z pozostawieniem nabytych pa
pierów również w depozycie Banku.

3) Opiekunom dozwala się także, do czasu doj
ścia do pełnoletności właścicieli majoratów, pobie
rać procenta od listów likwidacyjnych, jak  również 
i od innych papierów nabytych za pieniądze otrzy
mane za wylosowane listy likwidacyjne.

4) Właściciele majoratów po dojściu do pełnole- 
tnuści, mają prawo żądać, aby przypadające z ich 
majoratów listy likwidacyjne, jako też papiery na
byte w zamian za wylosowane listy likwidacyjne, 
oddane im były do wolnego ich rozporządzenia.

5) Wykonanie niniejszego postanowieuia, które 
zamieszczone być ma w Dzienniku Praw, wkłada się 
na Prezesów: Komisji Likwidacyjnej i Banku Pol-" 
skiego.

Działo się w Warszawie na 208 posiedzeniu, dnia 
19 Września (1 Października) 1867 roku.

Prezes-Namiestnik w Królestwie 
Jenerał-Feldmarszałek (podp:) Hrabia Berg.

Członek Zawiadujący czynnościami Komitetu 
Urządzającego, Senator, (podp:) J. Sołowiew.

 ________  (Dz. War.)
— Magistrat Miasta Warszawy. — Zawiada

miając Właścicieli, Rządców i Dzierżawców po
sesji w mieście Warszawie i na Przedmieściu Pradze 
położonych, że z mocy postanowieuia Rady Admini
stracyjnej Królestwa, z d. 9 (21) Maja r. b ,  pobór 
Ii-ej raty za r. b., opłaty Brukowo-Latarniowei 
z dniem 2 (14) Października r. b. rozpoczyna się, Ma
gistrat wzywa ich, aby należność takową w ciągu je 
dnego miesiąca licząc od powyższej daty, rozpoczy
nającego się poboru, niezawodnie do Kassy Poboro- 
wo Pomocniczej wnieśli, albowiem po upływie tego 
terminu, exekucja przepisami Rządu oznaczona, do 
opóźniających się zaregulowaną zostanie. — P. o. P re
zydenta, Jeneralnego Sztabu, Jenerał-Major Witkow
ski. Naczelnik Kancellarji Zdzitowiecki. (D. W.)

Przyjechał do Warszawy : Jenerał Major Zwo
liński, z Moskwy; -  wyjechali: Jenerał-Adjutant Ji C. M. 
Karcow, do Wiednia; Jenerał-Lejtnanci: Moller-Za/co- 
melski i Karcow, do Petrokowa; Koźtaninow, do Pe
tersburga; Jenerał-Major orszaku J.C.M. Sułtan Adil- 
Girej i Fligel Adjutant J. C. M. Pułkownik Sztrand- 
man, do Petersburga; Radca Tajny Kluszyn, Guber
nator Chersoński, za granicę; Rz: R. S.: Hr: Bobryń- 
ski, do Petersburga; Fonberg, do Kijowa.

— W dniu jutrzejszym, jako w rocznicę imienin 
ś. p. z Wójcickich Zdzitowieckiej, Wdowy po b. Ofice-
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rze Gwardji b. W. P., odbędzie się żałobna Wotywa 
w Kościele Śgo Alexandra, o godzinie lOtej rano; na 
k tórą, pozostałe Dzieci, Fam ilję i Znajomych zapra
szają. (15,214.)

— Ju tro  w Kościele Śgo Józefa Oblubieńca, przy 
ulicy Krakowskie Przedmieście, o godzinie l i t e j  z r a 
na, jako w dzień imienin ś. p. Teressy_ z Szymanow
skich Mlockiej, zmarłej w dniu 12 Kwietnia r. b., od
będzie się za Jej duszę Nabożeństwo; na które, po
zostałe Dzieci, Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, 
zapraszają. (15,212.)

— W dniu 16 b. m., to je s t we Środę, jako w ro
cznicę śmierci, o godzinie lOtej z rana, odbędzie się 
żałobne Nabożeństwo w Kościele Śgo Antoniego, przy 
ulicy Senatorskiej, za duszę ś.p. Klementyny Bortkie
wicz, na k tóre pozostały Mąż, zaprasza Krewnych i 
Przyjaciół. fl5,209.)

— Jutro , jako w rocznicę śmierci, o godzinie l i te j  
z  rana, odbędzie się żałobne Napożeństwo w Kościele 
parafjalnym  Przemienienia Pańskiego, przy ulicy Mio
dowej, za duszę ś. p. Stanisława Lilpopa, zmarłego 
w Biaritz; na które, pozostała Żona wraz z Dziećmi, 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół iżuajom ych. (15,165.)

— Ś. p. W anda Kornecka , Córka Karola iTeressy 
z  Witkowskich, małżonków Korneckich, po długiej i 
ciężkiej chorobie, opatrzona ŚŚ. SAKRAMENTAMI, 
■wczoraj przeniosła się do wieczności, w wieku la t 25. 
W sm utku pogrążeni Rodzice, zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, na żałobne Nabożeństwo, ju 
tro , t. j. d. 15 b. m., o godz: lOtej z rana, w Kościele 
Śtej Anny, Matki N. MARJI P., na Krak:-Przedmieściu, 
a  następnie na wyprowadzenie zwłok, w tymże dniu, 
o  godz: 4tej po południu, na cm entarz Powązkowski, 
odbyć się mające. (15,191.)

— Zm arła w tych dniach w naszem mieście, Ma- 
rjanna  z Zalewskich Wloskiewicz w wieku lat 60.

— Doszła nas wiadomość z Powiatu Mińskiego 
(Gub: Warszawska), o skonie ś. p. Markowskiej, we 
wsi Janowie nastąpionym. Ś. p. Markowska spokre
wniona z kilkoma rodzinami w Warszawie, gdzie d łu
go przemieszkiwała, zgasła w 80 roku życia, w m ająt
k u  swej córki. Spokój jej duszy.

— W dniu 5-tym b. m., zm arła w Krasnym-Stawie 
ś. p. Mania Bokiewicz, córka Pisarza Sądu miejsco
wego, la t 3 y mająca. . .

— Onegdaj, w Kościele Śgo Krzyża, o godzinie 
lOtej z rana, odbyło się za duszę ś. p. Ignacego- 
Felixa Dobrzyńskiego, żałobne nabożeństwo, w cza
sie którego odśpiewano Requiem Kozłowskiego. O go
dzinie 4ej po południu, rodzina, koledzy, przyjacie
le  i wielbiciele talentu Dobrzyńskiego, zapełnili dol
ną  Świątynię tegoż Kościoła, dla oddania ostatniej 
posługi zmarłemu. Artyści Opery i Orkiestry Tea
trów, którzy tylekroć podzielali tryumfy zgasłego 
m istrza, zdobywając oklaski przy wykonywaniu dzieł 
jego, złożyli na martwej skroni wieniec wawrzyno
wy* tę jedyną nagrodę, ku której może smętnie 
uśmiechnął się twórczy duch znakomitego kompo 
zytora. W krótce potem, wawrzyn ozdobił wieko 
trum ny, aby później zakwitnąć po nad grobem, i po
grzebowy orszak, za którym  postępowało mnóstwo 
osób, bądź pieszo, bądź w długim szeregu powozów, 
wyruszył ku cmentarzowi Powązkowskiemu. Przy

rogatkach, ciało zmarłego przeszło na ram iona przy
jaciół, i przy towarzyszeniu marsza pogrzebowego 
T. Nideckiego, ułożonego na instrum entu metalowe 
i chór, zostało przeniesione na miejsce wiecznego 
spoczynku. Nad świeżo wykopanym grobem, za 
brzm iał hymn żałobny, napisany umyślnie na tę bo
lesną uroczystość przez Stanisława Moniuszkę i pod 
dyrekcją autora, wykonany przez Artystów naszej 
opery. Przenikającemi do głębi duszy tonami tej 
pogrzebowej pieśni, rozpłakał się kolega nad gro
bem kolegi, i oczy tych co rzucili po garści ziemi 
na trum nę tak niespodzianie zgasłego mistrza, nie- 
pozostały suchemi. Smutną, ściskającą serce, lecz 
zarazem i uroczystą je s t owa ponura cisza chwili, 
w której przyjaciele, oddawszy ostatnią cześć zm ar
łemu, odchodzą od jego mogiły, jak  gdyby nabrali 
bolesnego przekonania, źe ich łzy, niezdolają już 
powołać do życia zwłok przysypanych ziemią... W tern 
głębokiem milczeniu, jest także jakby poszanowanie 
spoczynku, którego, po ziemskich trudach i troskach, 
śmierć dopiero w całości zakosztować daje. W ta- 
kiem też milczeniu, liczny orszak pogrzebowy opu
ścił mogiłę ś. p. Dobrzyńskiego, i tylko kiedy nie
kiedy z szmerem cmentarnych drzew, połączył się 
odgłos rozżalonej piersi, wymawiając z cicha: „pokój 
jego duszy, pokój popiołom jego*.

— Rodzinaś.p. Ign. Felixa Dobrzyńskiego, poczytu
je sobie za serdeczny obowiązek, złożyć najuprzejmiej
sze podziękowanie wszystkim przyjaciołom kolegom i 
znajomym zmarłego, którzy tak licznie zgromadzili 
się dla odprowadzeniazwłok jego na miejsce wiecznego 
spoczynku. W szczególności dziękuje PP. Artystom 
Teatru i Szanownemu ich przewoduikowi, którzy roz
rzewniającym hymnem pożegnali nieboszczyka na 
drogę wieczną.______________________

— W dniu 12 b. m., to jest w Sobotę, o godzinie 
4-tej po południu, w Kościele Parafjalnym Ś-go Ale
xandra, JX. Kanonik Leski, pobłogosławił związek 
małżeński, zawarty między P. Tomaszem Gutowskim 
Obywatelem, a Panią Ewą Drozdowską, wdową po 
Urzędniku.

— W dniu wczorajszym, o ogodzinie 12-tej w po
łudnie, w Kościele parafjalnym Ś-go Antoniego, przy 
ulicy Senatorskiej, w obec zebranej rodziny Krew
nych, Przyjaciół i Znajomych, pobłogosławionym zo
sta ł przez J. Xiędza A dm inistratora właściwej para- 
fji, związek małżeński, zawarty między P. Edwardem 
Koope, właścicielem Apteki przy ulicy Nowy-Świat, 
a Panną Anną Krzymińską, córka Anny z M atuszyń
skich i Piotra Krzymińskiego Kupca i Obywatela tu 
tejszego. Wczasie błogosławieństwa ak tu  tego, Arty
ści Teatru wykonali Veni-Creator, utworu Józefa Ste- 1 
faniego b. Dyrektora Teatru Wielkiego.

— W Lublinie d. 6 b. m., w Kościele Katedralnym 
pobłogosławiony został związek małżeński, zawarty 
pomiędzy Panem Adolfem Kopeć, Urzędnikiem Kassy 
Gubernjalnej Lubelskiej, i Panną A ntoniną Kobyliń
ską, córką Antoniego-Erazma, herbu „Lodzia* i A n
ny de Moreli, małżonków Kobylińskich, obywateli m ia
sta  L u b l i n a . __________

— Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności.— 
Podzielając w zupełności myśl rzuconą w jednym
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z pism codziennych, że oprócz ofiar w łebkach cy
garowych i pieczątkach od listów z laku, ważoy do
chód dla ubogich stanowićby mógł bezużytecznie 
marnowany papier niepotrzebny, ma honor odnieść 
się do Szanownej dobroczynnej publiczności, ażeby 
artykuł ten zleciła domownikom swym zbierać i od
syłać do gmachu głównego Towarzystwa, przy ulicy 
Krak:-Przedmieście, Nr 370, gdzie urządzoną, zosta
ła  w furcie wchodowej odpowiednia w tym celu 
skrzynia.—Za Prezesa Administracji Ogólnej, Po- 
p la m k i.—Członek, Sekretarz Towarzystwa, Dąbrow
ski. (Dz. War.)

— Przypominamy, iż dzisiaj od godziny 6-tej do 
7-ej z wieczora, będzie miał miejsce w Resursie Oby
watelskiej 2-gi Odczyt P. Beneveni o Wystawie Pa- 
ryzkiej.

— Onegdaj, o godzinie 3ej po południu, miał 
miejsce akt poświęcenia nowego placu targowego, przy 
ulicy Siennej, nazwanego targiem „Witkowskiego,11 
na którą to nazwę w cześć JW. Prezydenta Mia
sta, zgodnie z prośbą właściciela rzeczonego pla
cu, Wyższa Władza zezwolić raczyła. Aktu poświę
cenia dopełnił JX. Midwoch, Kapłan z parafji WW. 
Ś w i ę t y c h  w Warszawie, który w assystencji osób na 
akt ten zaproszonych, obszedł plac cały, pokropiwszy 
wodą święconą i odmówiwszy stosowne modlitwy; przy 
końcu zaś ceremonji przemówił do obecnych, życząc: 
aby fałsz na targu nigdy niepowstawał, ale rzetelność 
tu miała swoją siedzibę, ku zobopólnemu zadowoleniu 
tak sprzedających, jak i kupujących. Przy ukończe
niu aktu, na którym raczył się znajdować J  W. Jenerał- 
MajorSztabu Jeneralnego Witkowski, Prezydent Mia
sta, w ła śc ic ie le  p lacu  o św ia d czy li, iż p ra g n ą  d z ień  ten 
również u p a m ię tn ić  jaką ofia rą  dobroczynną; zło
żyli zatem na ręce tegoż JW. Jenerała rs. 100, prze
znaczając połowę tej kwoty na kościoł W W. Ś w i ę 
t y c h  na Grzybowie, a połowę na sieroty i wdowy, po 
cholerycznych pozostałe, co uprzejmie i z wdzięczno
ścią, JW. Prezydent przyjąć raczył, przy oświadcze
niu, iż rzeczywiście jest przekonanym o biednym sta
nie wielu rodzin po cholerycznych pozostałych. Plac 
powyższy ma 72,000 łokci kwadratowych; z tych na 
użytek publiczny połowę ofiarowała Spółka Obywatel
ska, której jest w części plac ten własnością, a poło
wę P. Szajkowski, miejscowy obywatel; nadto obywa
tele tameczni złożyli ogólną summę rs. 15,000' wy
noszącą, na zabrukowanie i uporządkowanie placu 
w widokach dobra publicznego, jże przyszłość pomyśl
na czeka ten plac, dowodzi ta okoliczność, iż już przed 
otwarciem targu, w zeszły np.Piątek, jak nam powia
dano,przybyło nań kilkasetfur zezbożem,słomą i t  d , 
^kując się na obszernej przestrzeni swobodnie wzna- 
da?*''* ^uż cz§ści wybrukowanej. Ku wygodzie sprze- 
drewCych 1 kupujących, spółka wzniosła jeden dom 
Charl"iany P'§trow.Y, (budował majster ciesielski P.
w z n ió in fu o M  nabywca°d prZyl,egłeg0 Placu
den z zarn^f dorn P o d o b n y . Nadto, o ile wiemy, je 
że od s p ó m & " pców Warszawskich zakupił tak- 
nohudowania m Jeszcze w tym punkcie place, w celu 
kowski o którym ° Wanych kamienic; nakomec P.Szaj- 
hprnio’io ^ iu  /m yże) wspominaliśmy, wykończa o- 
t n: ninm ai .ep w dla procederzystów i ciż chę-

o najem s i ę  j u ż  zgłaszają. Tak tedy stanął nowy *

targ w Warszawie, wprawdzie od teraźniejszego Grzy
bowa nieco oddalony, ale nierównie dogoduiejszy, i 
z wielu stron dla interessantów przystępny. Miasto 
nasze w tej dzielnicy ma dziś punkt środkowy; nie
wątpliwie zatem niedługo okoliczne ulice liczniej 
jeszcze niż dotąd się zabudują.

— Panie Redaktorze! Ośmielony Twą łaską, z ja 
ką nieskąpisz miejsca w szpaltach Twego pisma wia
domościom przesyłanym z naszego zakątka, dziś. 
znów niepokoję Cię mą prośbą, byś raczył publicznie 
ogłosić, że gdzie idzie o dobro bliźniego, lub o otarcie 
łzy cierpiącej ludzkości, to mieszkańcy Sieradza 
w niczem i nigdy nie odmawiają swej pomocy. Wła
śnie też dzień 6 Października może zaświadczyć 
o tej gotowości, z jaką Sieradzanie chwycili się do 
przyniesienia ulgi biednym, a łącząc pożytek z przy
jemnością, urządzili koncert i teatr amatorski, w czę
ści na korzyść miejscowego szpitala, a w części na 
dotkniętych powodzią Nadwiślan. Każdy, któremu 
tylko możność dozwalała, co tylko mógł niósł na 
ołtarz ofiary; jedni pomoc materjalną, drudzy po
święcili chwilę drogiego czasu na urządzenie sceny, 
inni dostarczyli niezbędnych rekwizytów, a owi zaś, 
swą grą artystyczną dowiedli, że zawsze są gotowi 
użyć wrodzonego talentu na cele najszlachetniejsze. 
Do uświetlenia naszego artystyczno-muzykalnego 
grona, niemało przyczynił się, bawiący tu  chwilowo 
przy familji, znany już z swego talentu śpiewak, 
P. Gustaw Ignatowski, który z największą przyje
mnością raczył i swoją dorzucić cegiełkę. Koncert 
instrumentalno-wokalny, składał się z dwóch części, 
a mianowicie: w pierwszej dano: Uwerturę, odegraną 
przez muzykę miejscową; Recitative i dumkę z opery 
Moniuszki „Halka", śpiewał Pan Ignatowski, polkę 
de concerto Valac’a, na fortepjanie odegrała Pana
Nucz i Recitativo i Cavatina z opery Donizzettego
„Linda", śpiewał P. Ignatowski i duet z opery Ver- 
dego „Ernaui", sopran (Pani Or...,.) i tenor (Pan 
Ignatowski). W części drugiej umieszczono: śpiew 
z opery Verd’ego „Bal maskowy" (P. Ignatowski); Ca
price heroique Ant. Kątskiego (fortepjan, Panna 
Kucz..,.); Kalina, śpiew Komorowskiego (P. Ignatow
ski), il Baccio Luigi Arroti vale, prześlicznie odśpie
wany przez Panią Or ; nareszcie duet z opery
Verdego „Trubadur" na sopran (Pani Or ) i tenor
(P. Ignatowski), z towarzyszeniem fisharmoniki, na 
której mieliśmy przyjemność słyszeć wyborową gre
utalentowanego naszego fortepjanisty Pan Kam......
Przy śpiewie akompanjował na fortepjanie przybyły 
z Kalisza P. Fribe. O prawdziwie artystycznej grze 
łaskawych amatorek i amatorów, nie ośmielę się nic 
więcej nadmienić,^ dla tego, że nieudolne me pióro 
nie potrafi skreślić tego zachwytu, jaki był wyrażony 
gromem z serca pochodzących oklasków! Po chwi
lowym przestanku zaczął się teatr amatorski, na k tó 
rym dano 3-y-aktową komedję Fredry: „Damy i Hu- 
zary." Głębokie zrozumienie każdej z osobna roli, 
wyborne upozowanie, piękna i śmiała dykcja w po- 
dziwienie wprowadziła widzów. Major (P. Krz. 
Porucznik (P. Czaj,..), niezrównany Kapelan (Pan 
Dęb,,), oraz Rotmistrz (P. Racz.,), dzielnic oddali 
przyjęte na siebie charaktery, a gra facecjouisty Grze
sia (P. Owi....) i wiarusa Rembosza (P. Kob..) jak
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najlepiej harmonjowały z całością. Powtarzam, źe 
me nieudolne pióro nie jest w możności opisać za
chwycającej gry tych trzech nielubiących milczeć sio
struń  Majora. Orgonowa (Panna Byst....), Dyndal- 
ska (Pani Perl ), Aniela (Panna Stec..) i zachwy
cająca Zosia (Panna Mun...) dowiodły rzeczywistości 
wysokiego ich talentu, jaki okazywał się nawet 
w szczebiotaniu Fruzi (Panny Tr....), Zuzi (Panny 
Nin..,.) i Józi (Panny Z...). Niech mi teraz wolno 
będzie podziękować Wam Szanowne i Szlachetne oso
by, żeście poświęciły waszą pracę dla przyniesienia 
ulgi cierpiącym; dzięki Tobie Panie Staś.'...., który 
wziąwszy na siebie, mozolną pracę suflera, podtrzy
mywałeś pamięć naszych amatorów, a zarazem i To
bie łaskawa Publiczności, że mając na uwadzę szla
chetny cel przedstawień i idąc za popędem wspania
łego serca, raczyłaś się dość licznie zgromadzić. 
W ielka tylko szkoda, że nieznośne długo trwające de
szcze, jesienne błoto i nieprzyjemna wilgoć, przeszko
dziły liczniejszemu zebraniu się osób z odleglejszych 
okolic. Ogólny dochód brutto  wynosił przeszło 
200 rsr. -  J. Ołt.....

— Od niedawnego czasu w pismach publicznych 
spotykamy doniesienia tyczące się obecnego u nas 
wypieku chleba, który to przedmiot słusznie na naj
wyższą uwagę zasługuje; aby cel takich artykułów był 
dopięty, należy, aby one nie były stronniczo, lub też 
bez potrzebnych wiadomości pisane. W istocie bowiem, 
czyż to nie jest zadziwiającem, aby np. chleb razowy, 
(prawda, że u dobrego piekarza wypieczony), płacił 
się za bochenek cztero-funtowy kop. 14, czyli po k. 3 '/2 
za funt. Niedawno znowu nam ogłoszono, że dwa 
funty chleba żytniego wiejskiego, pięknego, kosztują, 
tyle podobno co 3 funty pszennego, dla tego, że m ąka 
w nim jest Bauacka; ale wszakże sprowadzenie mąki 
z Banatu dzieje się jedynie w tym celu, że tam jest 
tańsza, nie zaś żeby jej u nas robić nie umiano; czyż 
to bowiem na Wystawie*naszej rolniczej, nie widzieli
śmy mąki w najpiękuiejszych gatunkach, a czyż ceny 
wypieku z niej bezinteresowni znawcy obliczyć nie- 
potrafiliby ? Wreszcie w ogóle mówiąc, wypiek nasz 
chleba wiele zostawia do życzenia; obecnie bułki zwa
ne Kajzerki, których cenę zwiększono, tak niekiedy 
są ciemne, że nie zBanackiej, ale z naszej pośledniej
szej pszennej mąki są zapewne pieczone. Niekiedy, 
w chlebie zwłaszcza pszennym i bułkach, takie zno
wu dziury się znajdują, że zajmują najmniej %  obję
tości; cóż więc mówić o pochwałach tych piekarzy 
w pismach napotykanych, u których taką  pulchność 
ciasta widzieliśmy. Moglibyśmy i co do wielu innych 
przedmiotów, o których w pismach bywają ogłoszenia 
chwalące, to samo z doświadczenia powiedzieć, co i 
ochlebie, ale przestaniemy na niniejszem, z dodaniem 
obroku moralnego, ostrzegającego, aby podobnem o- 
głoszeniom, ostrożnie ufać.

— Dziennik, „Sowremenaja lietopis“ w Moskwie 
wychodzący, podaje spis wystawców z Rosji, którzy 
otrzymali nagrody na Wystawie Paryzkiej; ze spisu 
tego dowiadujemy się, iż między innemi: otrzymali 
medale złote: 1) Brauer z Petersburga, za narzędzia 
matematyczne; 2) Sakizow z Petersburga, za wyro- 

) srebne; 3) Wiestin z Gub. Kijowskiej, z wsi Or- 
owcu za cukier. Medale srebne: 1) Ilupm an p ro 

wadzący handel pod firmą „Laferm e11, za tytóń i pa
pierosy; 2) Miller z Petersburga, za tytóń; 3) Bracia 
Zurawlewy z miasta Rybińska z Gub. Jarosławskiej, 
za wyroby powroźnicze; 4) Kahl, Galo, Beckier e t 
Comp. z Gub. Podolskiej, za mączkę cukrową; 5) 
H rabia Branicki z m. Olszauy (Gub. Kijowska), za 
cukier; 6) Bracia Krestownikowie z Kazania,' za 
świece stearynowe; 7) Fedorowski, zawiadujący gał- 
wano-plastycznym oddziałem przy zakładzie paro- 
chodów w Kronsztadzie, za rury z miedzi czerwonej; 
8) Berman i Syn z Gub. Liflandzkiej, za sukna; 9) 
Moes z m. Horoszczy w Gub. Grodzieńskiej, za sukno 
i korty; 10) Stieglitz Baron z G-ub. Petersburgskiej, 
w biskości Narwy za toż samo; 11) Starnderscheld 
zarządzający fabryką broni w Tulc-, za broń palną- 
12) H rabina Seebach z Birsołówki w Gub. Chersoń- 
skiej, za runo owiec Merynosów. Medale Bronzowe: 
1) Baburykin z m. Chołma Gub. Pskowskiej, za 
szczecinę; 2) Babanin z Czerniakówka Gub. Połtaw- 
ska, za tytóń, Krafft z Petersburga, za cygara, ty 
toń i papierosy; 4) Xiążę Boratyński z m. Analoljew- 
ska w Gub. Cbersońskiej, za pszenicę; 5) Xiążę Doł- 
goruki z Wiszanki z Gub. Czernichowskiej, za mączkę 
cukrową; 6) Hammer w Rydze, za modele łódek; 7) 
Buchholtz z Supraśla w Gub. Grodzieńskiej, za su 
kna; 8) Holm w Rydze, za toż; 9) Zachert w Su
praślu Gub. Grodzieńska, za toż; 10) Kubarczew 
w Gub. Czernichowskiej, za toż; 11) Baron Unger- 
Sternberg z Gub Estlaudzkiej, za toż; 12) Kau- 
kazki Komitet wzajemnej pomocy, za kobierce; 13) 
Towarzystwo Rusko-Amerykańskie rękodzielnicze 
w Petersburgu, za palto nieprzemakające; 1 4 ) Te
muż za kauczukowe instrum enta chirurgiczne i m e
dyczne; 15) Borchard w Rydze, za fotografje; 16) 
Chmielewskiemu artyście oddziału mozajek w Cesar
skiej Akademji Sztuk Pięknych, za mozajki. W zmian
ki zaszczytne: 1) Gawryłow posiadacz gruntowy
w Gub. Jarosłow skiej.za sierść; 2) Borgstrem  w H el- 
siugforcie za tytóń; 3) Wojsko Kozackie Kubańskie, 
za owies i żyto; 4) H rabina Kossakowska z Gub. 
Orenburgskiej, za miedź; 3) Skirm uut z Porzecza 
w Gub. Mińskiej, za sukna; 6) Pusłowski pod Wil
nem, za papier; 7) Fotografja Sztabu głównego ar- 
mji Kaukazkiej, za fotografje; 8) Szymanowski Prof- 
fesor w Kijowie, za zbiór udoskonalonych instrum en
tów chirurgicznych; 9) Solm z Mohiiewa, za ze
gar.

-  W dniu 29 z. m. około godziny 7-ej rano, zna
leziono w m. Krasnym-Stawie w piwnicy domu za
jezdnego, zwłoki zabitego Józefa Sekutowicza, Re
genta przy miejscowym Sądzie, który w tymże domu 
zamieszkiwał. Ze śledztwa okazało się, że ś. p. Se- 
kutowicz powracał poprzedniego dnia wieczorem do 
domu, a idąc około muru, wpadł w otwarte drzwi 
od piwnicy i tak silnie o schody uderzył głową, że 
zsunąwszy się bez przytomności na dół, skutkiem 
apopleksji życie zakończył.

— Przęd niedawnym czasem, powrócił do W arsza
wy, z Pragi Czeskiej, P. Henryk Hoffman, b. S tudent 
Wydziału prawa Szkoły Głównej Warszawskiej, 
z ukończenia którego otrzymał dyplom na Magistra 
Prawa i Administracji. Pań Hoffman przez rok cały, 
już po otrzymaniu rzeczonego dyplomu, uczęszczał



jeszcze na Uniwersytet Pragski, dla. studjów praw
nych.

— W tych dniach powrócił do Warszawy, z zagra
nicy, Doktór medycyny, P. Baranowski.

— Dowiadujemy się, iż jeden z n.ajzasłuźeńszych 
Warszawskich Lekarzy, Doktor medycyny Pan 
Adam Helbich w tym czasie obchodzić będzie 50-cio- 
letni jubileusz zawodu swego lekarskiego

— Pan Władysław Małecki, jeden z dekoratorów  
Teatrów Warszawskich, bawiący obecnie jako sty  
pendysta w Monachium, otrzymał teraz zaproszenie 
do Diisseldorff, dokąd go zawezwał Pan Leu, Profes
sor tamtejszej Akademji, ofiarująe mu swą pomoc 
naukową w dalszem kształceniu się.

— Znany w Warszawie, z przedstawień Obrazów 
z żywych osób Teatr Rappo, obecnie bawi w Wilnie

— Dziwnie słotną mamy jesień, wówczas, "dy 
w naszym klimacie zwykle pora ta roku, bywa naj
piękniejsza. Deszcze ciągle są panujące, i to tak 
że nieustają przez 24 godzin, lejąc lub kropiąc bez
ustannie. I tak, pomimo proroczych zapewnień kalen
darza, zapowiadającego nam od pełni xiężyca d n i  
Pogodne, pomimo tantazji barometru, który jakby dla 
strawuości żołądka przeszedł się z dołu aż do stacji 
i,stała pogoda, deszcz jak padał tak pada i przestać 
nie myśli. Wczoraj np. mieliśmy dzień podobny a to 
tern dziwniej, że od dni kilku około północy wypo- 
gadza się, xiężyc pięknie świeci, i zdaje się, że dzień 
następny najpiękniejszą zajaśnieje pogodą, aliści 
z rana znowu deszcz na dobre leje. Dziś o godzi
nie 2ej minut 48 w Docy była zmiana xiężyca. Cie
kawość czy też uczyni jaką zmianę w powietrzu?

— (A. n.) C ieszcie się łak o tn isie , bo do licznych
dpiyp mRr n ^ V 1 śwież{ cl? ostl-yg, w Jakie obfituje han- uei P. iioqueta , przybyła nowa arcy wyborna a deli
katna potrawa ,,Pasztet w cebuli.u Jest to smacznie 
Przyrządzony fasz, zawarty w wielkiej zagranicznej 
cebuli, nierażącej ani odorem, ani smakiem pospoli
tych cebul tutejszych. Dalejże smakosze! pokosztuj- 
cie tego delikatessu, a podziękujecie mi zn tę wiado
mość, zwłaszcza że i cena jest umiarkowaua. — A na
stazy Z arlo  kośc.

— Z arząd  Ż eglugi Parowej, — zawiadamia osoby 
interessowarie, że w skutek znacznego przyboru wody 
w rzece Wiśle, Paropływy osobowe, regularnie jak 
dotąd, jeszcze do końca Października b. r. kursować 
b§dą między Warszawą i Płockiem. (15,210)
dniTJ()"egdaj T°wrócił ,do Warszawy \  Pesztu, 
uohąd wyjeżdżał dla zrobienia zapasów zboża ja-
d^sruy to w swoim czasie donieśli, Dyrektor Zakła-
11 ipri ? rze®ysłowych Banku Polskiego' na Solcu Panraarn/ci  r y

ulicy D ? 3 — 0(1 lat wielu lokal .oastr<)nomiczny, przy 
rym” o s ta f^ ’ wdomu przechodnim na Podwalu, w któ- 
Laszkiewicz!nvietrzyraywal1 Restaurację małżonkowie 
niedawnym r,f* po ś,nierci ich obojga, objęła przed
S T 1!  CnZasem Pani Aniela Brzezicka, a urzą- 
na tej stopie ‘ l  “ P ^ ą d k o w a w sz y , postawiła
rodJ • h  1Z1S do pierwszorzędnych tego
S c h 1:  Zi ! d ? 0li? ° ? P »  być Oboksmac8z
dawa’nv n r *i Je , |zeń, w każdej porze dnia wy
kon. 201 • M  n"11' Zn4 ' ch l’°traw  złożony kosztuje  

)i je s t  tu piwo B aw arskie lagrowe, z browaru

Junga, nagrodzonego jak wiadomo medalem na tego
rocznej W ystawie Warszawskiej, jest i Biliard regu
larny, dla amatorów tej zabawy, a w wieczonej po
rze, codziennie dobrana orkiestra z 12-tu byłych 
Uczniów' Instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych 
złożona, pod dyrekcją P. Romualda Skorupskiego, 
wykonywa wyborowe dzieła muzyczne.

— Z dniem wczorajszym, Zakład Restauracji 
w Eldorado, z ogrodu przeniesiony został do lokalu  
zimowego, od lat 16tu exystującego, w tym samvm  
domu, i poleca się Szanownej Publiczności.

— Miasto Tyflis, wkrótce ma bvć oświetlone ga
zem.

— Vy Bruxelli, wznowiono jednę z najpiękniej
szych komedji: „Zięć Pana Poiries1', komedji, w któ- 
1a u Ui-naS. ^ b u sk a , Rychter i Świeszewski, 
zdobyli już tak wiele i tak zasłużonych oklasków. 
Przy wznowieniu tego dzieła, teatr Bruxelski był 
napełniony i powitano z wielkim zapałem ową d a
wną znajomość.

m’. ^,odz'! P*’ócz teatru polskiego istnieje i
Panna^Bellfni d°  któreg0 ^angażow aną została  Panna Bellim , grająca na cytrze. W ystanienie iei
z muzyką, na tym instrumencie, n iew ielkie^  d izna-
o powodzenia, bo jak pisze recenzent G afetv

kiej,“ instrument ten nie może s i |  wx”dać

— Najnowsze W zory Architektoniczne, pomiędzy 
nnemi kom pletne dzieło Schenhla, oraz W zory \D zie -  

ta  techniczne  dla Budowniczych i Inżynierów sa do 
s p m d a n i ..  Osoby che,Ce „„być całość l„ b ’ „ %4 “
W -0gi.°,be,rzec ’ porozumieć się co do cenv
w Zajezdzie hietca , przy ulicy Królewskiej N er 6tv  
mieszkania do godziny 9tej rano, albo od ie j  do 5eł 
po południu. (15(174.) J J

w 7  i 6den 26 zbieraczy porcelany, którego zbiór na
leży do najpierwszych podobnych zbiorów ,, nas 
otrzymał od przyjaciół w dzień swoich imieni nor 
tret swój fotograficznie wykonany, a w około £ o "  
P. Chrząnski, znany z talentu rysownik, wykonał S
maitego rodzaju wyroby porcelanowe, umiejetme i 
pięknie ugrupowane. ojętnie i

s ta S ic ł Stockman, gości o b e c n i e w

— Przyjechał do Warszawy, w nrzeieźH ,^ ,

" " -  D;IS - Dln o k t“r ,k0W  K i a t n l k l r 'Di M ale,, powrocił z zagranicy do W uszaw v  

io” jm  j P° d N t 1066l” .p r 2,

P- Wll,drS/Cl, wyjechał do Paryża i Londynu.
~  ćbiOgdaj powrócił do Warszawy, z Wystawy Pa- 

y iej P. oustanty Schil/e, współwłaściciel słyn
nych browarów w naszem mieście, pod firmą: Haber - 
bursch et Schille egzystujących.

— P Roch, właściciel fabryki świec stearynowych 
w Grochówie, powrócił do Warszawy w tych dniach 
z Paryża, gdzie zwiedził Wystawę Powszechną.

— Jutro PP. Rom anowski i R entel, właściciele 
pierwszorzędnych fabryk powozów w naszem mieście 
udają Się powtórnie w r. b. do Paryża. Wiadomo,
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obudwóch tych fabrykantów powozy, znajdują się na 
tegorocznej Wystawie Paryzkiej.

Pani Julja  z Czabanów Wieman, właścicielka 
magazynu mód, przy ulicy Senatorskiej, obok domu 
zwanego Rezlera, w tych dniach powróciła z Paryża 
z doborem najświeższych towarów i stroi zakładu jej 
dotyczących.

— Z wielu stron Królestwa nadchodzą zażalenia 
od gospodarzy wiejskich na ustawiczne deszcze, prze
szkadzające siewom.

— Truppa linochodów pod dyrekcją P. Georges zo
stająca, w przyszły już Czwartek, jeżeli pogoda po
służy, zamierza dać pierwsze widowisko. O ile nam 
wiadomo, widosko to odbyć się ma w obrębie War
szawy. Biletów nato przedstawienie nie będzie, ty l
ko ma być żądaną opłata nader umiarkowana od spe- 
ktatorów

— Zakład szycia bielizny P. Baranowskiej, prze
niesiony został z ulicy Bielańskiej, na Nowy-Świat, 
Nro 1251, do domu W. Rozmanitha, pomiędzy ulicą 
Śto-Krzyzką i W arecką. (15,016.)

— Podaje się do wiadomości, iż są poszukiwani 
w interesie familijnym Synowie, Córki, Wuuki, lub 
Wnuczki Ignacego i B rata  jego Augusta, również in 
nych Synów Stanisława Kochanowskiego, którego Oj
cem był Mateusz Kochanowski. Fam ilja ta zechce się 
zgłosić na ulicę Nowy-Świat, do domu Nr lszy, a mie
szkania Nr 9ty, na pierwsze piętro, gdzie jej dalsze 
wiadomości w tym interesie, zakomunikowane będą.

— Doktor Homeopata Alexander Wąjcowicz. z Aka- 
demji Wiedeńskiej, upoważniony dyplomem Akademji 
Medycznej Petersburgskiej do praktyki lekarskiej, zajął 
mieszkanie przy ulicy Senatorskiej Nr 460, w domu 
Zandbauga; leczy systemem li tylko homeopatycznym; 
chorych przyjmuje u siebie, w domu, od godziny 8-ej 
do 10-tej z rana, i od 4-tej do 6-tej po południu.

(15,154)
— Izydor Karśnicki, Patron Trybunału w W arsza

wie, przeniósł Kanceilarję pod N r 1765, przy ulicy 
Sto-Jerskiej.

— Stau: Chomętowski, Lekarz ordynujący w S zpita
lu Śgo J a n a  B o ż e g o ,  po powrocie do Warszawy, prze
niósł mieszkanie na ulicę Chmielną pod Nr 1565c, do 
domu Jenerała  W aguera, na dole od frontu. Chorych 
na cierpienia nerwowe, przyjmuje codziennie od go
dziny 8ej do lOej z rana. (14,738)

— Następujące osoby złożyły w Redakcji Kurjera 
Warszawskiego ofiary, a mianowicie PP. Eibeschutz 
Chaskiel k. 15, Regelman Szajak.3 , Oreustcin Z k. 3, 
Rubinlicht k. 5. Gościnny k. 3, A. J. .Melhgut kop: 5, 
Bencyan Nirerjberg k. 15, M. Iudes k. 5, Lebenthal 
k. 5, Goldber Icek k. 15, A. J. Barkhollz k. 15, Reieh- 
man Samuel k. 15, Łokieć Ch: k. 8, Dawid Finkiel- 
sztein k. 5, Fąjertag Laja k. 5, razem rs. 1 kop: 22; a 
to dla Delegacji wsparcia rodzin po cholerycznych po
zostałych, ustanowionej przez J W. Prezydenta miasta - 
z prośbą, iżby ta  delegacja kwotki powyższe podzieli, 
ła  pomiędzy sieroty i wdowy.

— Złożono w Redakcji Kurjera Warszawskiego od 
B. Z. rs. 1 dla kaleki Teofili Ziomkowskiej,zamieszka
łej pod Nrem 1885 przy ulicy Przyrynek.

— W ciągu zeszłego miesiąca, było w Berlinie 
około 70 wypadków zatrucia trychiną. Z tych dwa 
zakończyły się śmiercią. Wszyscy ulegli słabości 
zamieszkują jedną i tęż samą część miasta, i wszyscy 
wieprzowinę kupowali u jednego i tegoż samego 
rzeźnika.

Wiadomości Zagraniczne.
AUSTRJA. Peszt, 11 Paidz.— Ze źródła wiarogo- 

dnego zapewniają, źe na Radzie M inisterjalnej przy
jęty został następujący projekt do prawa: 1) Korzy
stanie z praw politycznych je s t niezależne od wyzna- 
nia; 2) prawa i rozporządzenia, pozostające w sprze
czności z tą  zasadą, uchylają się; 3) nowe prawo wej
dzie w wykonanie z dniem ogłoszenia go. (lud. Bel.)

FRANCJA. Podług „P atrie- Cesarz Napoleon 
wróci 18go b. m. do Paryża.— „E tendard- donosi, że 
posiedzenia Ciała Prawodawczego i Senatu, otwarte 
zostaną 18go Listopada. — Toż pismo przedrukowy wa 
podany przez dziennik Angielski „Globe“, list Cesa
rza Napoleona do Margr: Lavalette, i nadmienia, że 
nie ma powodu do powątpiewania o autentyczności 
tego listu. „E tendard- przypomina o depeszy Rządu 
Francuzkiego z 28 Stycznia 1864 r., wystósowanej do 
Xięcia Latour d Auverne, ówczesnego Ambassadors 
Francuzkiego przy Dworze Berlińskim, która to de
pesza brzm iała w tym samym duchu co i list powyż
szy; należy przeto przyznać, (powiada „E tendard- ), 
że polityka Cesarza względem Niemiec, kierowała się 
zawsze wzniosłem uczuciem dla interessów pokoju i 
dla niepod leg łości narodu N iem ieckiego, oraz że nie t 
zeszła nigdy z tej drogi na skutek ani podszeptów 
ambicji, ani potęgi okoliczności, ani też nareszcie u- 
myślcego drażnienia opinji publicznej, pochodzącego 
od krytyki niesprawiedliwej, złośliwej i wiarołomnej- 
Polityka Francji polega na słuszności i umiarkowaniUi 
i jednocześnie na potędze i godności. (N. Allg. Ztg.)

NIEMCY. Drezno, 11 Października. — „Dresdenef 
Jo u rn a l- zaprzecza wiadomości podanej przez pism» 
Francuzkie, jakoby Hr. Biskarck dał odpowiedź od
mowną i szorstką na notę Saską, dotyczącą ufortyfi
kowania Drezna. Rząd Saski me posyłał takiej noty 
do Berlina. (Schl. Ztg).

Monachium, 11 Paidz. — Xiążę Następca Tron u 
Włoskiego przybył tu. Komisja wyznaczona prze* 
Izbę deputowanych do roztrząśnięcia traktatów  cel
nych, obrała dep. Fexstel’a na referenta. Przyjęci® 
tych traktatów  zdaje się nieulegać wątpliwości.

(Ind. Bel.)
WŁOCHY. Florencja, 10 Paidz. — Ricciotti Gari

baldi przybył do Florencji i je s t bacznie strzeżony- 
Na granicach Państwa Kościelnego dokonane zostały 
liczne aresztowania. Mianowanie Jenerała  Cialdini ' 
Posłem w Wiedniu nie ulega wątpliwości. — W Fro- 
sinon wybuchło powstanie. Wojska Papiezkie posil' 
wają się na Campagnano, dla przeszkodzenia połączę' 
uiu się band powstańczych. — Z Rzymu donoszą pod 
dniem wczorajszym, że bandy ochotników, które bił/ 
się pod Valentano, otrzymały posiłki i chcą oszańcO' 
wać się w Furnese; posłano przeciw nim wojska Pa' 
piezkie. Posłano także oddziały wojsk Papieskich d° 
Caprarola, Feriano i Bombarzo, gdyż we wszystkie*1 
tych miejscowościach ukazały się bandy powstańcza
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— „Osservatore Romano* donosi, że banda powstań
cza, licząca okflło 600 ludzi i zwiększająca się ciągle 
2 powodu nieustannego przybywania nowych ocho
tników, usiłowała zająć Yeroli. (Ind. Bel.)

Ostatnie Wiadomości.
„Patrie“ z l ig o  b. m. powiada, !że teraźniejsze 

położenie Włoch jest groźne, i nadmienia, że jak
kolwiek Garibaldczyey nie mieli jeszcze dotąd ża
dnego powodzenia, pomimo to obawia* się należy 
*e jeżeli powstanie potrwa dłużej, Rattazzi znajdzie 
się w odosobnieniu i uczucie narfdowe ludu Wło 
skiego stanie całkiem po stronie Garibaldczyków.— 
Toż pismo prostuje podaną przez się dnia poprze
dniego wiadomość w ten sposób, że Cesarz Napo 
leon wróci do Paryża nie 18go, lecz 15go b. m.— 
Podług tegoż pisma, bezzasadną jest wiadomość p o
dana przez „Journal de Paris“, jakoby Xiążę Na
poleon pisał do Cesarza list, w przedmiocie sytuacji 
politycznej.

Z Florencji donoszą pod datą l ig o  b. m.: Wczo
raj, cała prawie załoga Rzymu wyruszyła z miasta, 
lecz wkrótce potem wróciła. Przyczyna tego poru
szenia nie jest znana. Powstańcy poprzecinali dru 
ty telegrafu pomiędzy Viterbo i Velletri, lecz komu
nikacja telegraficzna została znowu przywrócona.— 
Podług pogłosek, potrzebujących potwierdzenia, za
szły znowu w rozmaitych punktach potyczki po
między powstańcami i wojskami Papiezkiem i.- 
„Gazetta di Firenze“ potwierdza wiadomość, że G a
ribaldi usiłował znowu 2go b. m. opuścić Kaprerę, 
lecz, że parostatek Sesia niedopuścił go do tego.— 
P o w ia d a ją ,  że a r m ja  W ło s k a  ma wkrótce wkroczyć 
uo Państwa K o śc ie ln e g o .

Król Pruski wyjechał onegdaj z Frankfurtu nad M. 
do Baden Baden.— „Neue Preussiche Ztg“ zaprzecza 
pogłosce, jakoby podróż ta miała mieć cel polity
czny. (Nordd: Allg: Ztg.)

Depesze Telegraficzne.
Florencja, 12 F aidz.—Proklam acja G aribaldego do 

R zym ian zaw iadam ia, że  pow ierzył on sw em u synow i 
M enetti k ierow anie ruchem .

Rzym, 12 Faidz. — Po wydaleniu się z Sabiaco za
łogi, która przedsiębrała rekonesans, banda powstań
cza zeszła z gór i zajęła to miasto; lecz załoga wró
ciła i atakowała cofających się powstańców; ci osta
tni ponieśli większe straty niż wojska Papiezkie.

"  R o z m a it o ś c i . — Pan de la Roche, dworak wy
d a n y ,  iecz niekoniecznie dowcipny, udawał się z Pa
dzi do Wersalu» 2 jakiemś poleceniem Króla. Sie- 
m o V °U vv czem  ̂ podobnem do dyliżansu, obok jego- 
Tirif'vo P0rz3dnie ubranego, który w drodze chciał go 
Roche 8Ć tabak4- Dziękuję,“ odpowiedział La 

mi l’nie z,aż>'wam tabaki, co jednak nieprzeszka- 
w podarunku ni pi§knej tabakier-v> którł  otrzymałem 
kazał nieznamm “lt:bos2czyka Króla.1- To mówiąc po- 
InHwika'yv nu liczn ą  tabakierkę z portretem 
b ie l  *- u’ ot(!czt)nym brylautami. Nieznajomy 
ścirM • i'tz -  ^  Podziwia, potem oddaje Nia
s' snh -1’ J ''chował do kieszeni. Później nic 

 ̂ ult,rozinav' l!tb> gdyż nieznajomy kreślił coś o- 
iem ta  karteczce. Skoro przybyli do zamku, nie

znajomy wysiadł wcześniej na początku alei; de la 
Roche zaś pojechał dalej, a gdy i on wysiadał, uczuł, 
że kieszeń w którą schował tabakierę, coś niezwyczaj
nie lekka. Wsadza więc rękę, szuka, i zamiast taba- 
kiery, wydobywa kartkę z ołówkowym napisem: „Kto 
nie zażywa tabaki, temu tabakierka niepotrzebna.11

— Praszka. — Gdy Zofja Arnould oddała wizytę 
Wolterowi, tenże po chwili rozmowy rzekł: „OPani! 
mam 84 lata, a popełniłem 84 szaleństwa!“ To dro
bnostka,“ odpowiedziała Artystka, „ja mam dopie
ro 40, a popełniłam ich więcej niż tysiąc."

Xięgarnia M, Leitgebera w Poznania,
wydaje obecnie swoim nak ładem , m iędzy innem i: „D w ana
ście śpiewów charak terystycznych* , kom pozycji R om ualda 
Zientarskiego.

K rólestw a:

D ©NIESIENIA.
Kantor Interesów Prywat

nych Ł. Sirorzyńsklejco w- Kra
kowie, rynek  główny, N r 43, p rzese ła  d a

familje.

mr

P arobków  folwarcznych, Owczarzy, Gajowych, 
Karbowych i t  p., czeladzi czy to bezżennych lub

Rzem ieślników  dw orskich, Kowali, K ołodziei, 
Cieśli, S to larzy  i Ceglarzy.

Ekonom ów , Gorzelników  i Leśniczych egzam i
nowanych.

Nauczycieli, G uw ernantki, Bony, Gospodynie 
folwarczne i Panny Służące.

D la m iast i fabryk  różnej k a teg o rji ręk o d zie l
ników, B uchhalterów , Subjektów  i t. p.

W yrabia  p asporta  zagraniczne, wize tychże i 
legalizację wszelkich dokum entów  tu te jsz o k ra jo -

Pośrednicźy w kupnie i sp rzedaży  D óbr w dzier- 
Izawach, w pap ierach  i p roduktach , w realnościach 

m iejskich przez zam ianę na D obra lub F o lw ark i tam tei 
szych na tu te jsze, ze śpiesznem  przeprow adzeniem  zlecone 
go kom issu i pobraniem  jak n a ju m iark o w ań sze j prowizji.

f g *  „  V  9 °  d? kom issu Parobków
I folwarcznych, odw ołuje się K antor rzecze- 

ny na poniżej wym ienionych J J W W . Panów  W łaścicieli 
D obr, k tó rym  począwszy od roku  1863, p rzesłano  353 fa- 
m ilji z 1633 ludzi, zdolnych do wszelkich robó t folwarcznych 
Złożonych, a k tó rzy  z zadowoleniem  zarząd u  ekonom iczne
go do dzisiaj p e łn ią  obowiązek trzy-letn iej przyjętej służby 
według dawnego zwyczaju , przysłowia: „Gdzie pan dobry 
tam  sługa podobny.* P rzesłano  J JW W . Panom .

W acławowi Popielowi do T urny , 25 fam ilji z 120 ludz 
złozonyęli; Sąsiadom  tegoż przy K ałuszynie , 60 fam ilji z 245 
ludzi złożonych; Augustow i Zaw iszy w łJjejscu i sąsiadom  
w ekolicy B łonia, 28 fam iljiz  144 ludzi złożonych; L ew iń
skiem u w G rójcu 1 sąsiadom  tegoż około Grójca, 40 familji 
z 180 ludzi z ł »żonych; Janow i G órskiem u z W oli Pęko- 
szewskiej i sąsiadom  około Skierniewic, 28 familji z 140 lu - 
dzi złożonych K ruzensternow i ż Koniuch i sąsiadom  przv 
L ublin ie, 48 familji z 244 ludzi złożonych; Hr: Jan o w iT ar-  
now skiem uz Piotrow ic, 10 fam iljiz  48 ludzi złożonych; Bu -  
kowieckiem u z K orycisk-K ielce, 16 familji z 82 ludzi z łożo 
nych; Ł ąckiem u Leopoldowi pod Gómbiuem, oraz i sąsiadom  
tegoż, 18 familji z 86 ludzi złożonych; M yślińskiem u w  K o
bylinie Radom sk, i sąsiadom  około R adom ska, 28 familji 
z 112 osób złożonych; A rkuszew skiem u i sąsiadom , około 
M ińska, 18 fam ilji z 72 ludzi złożonych; B aczyńskiem u ze 
Sm iłowa i sąsiadom  około R adom ia, 34 familji z 160 ludzi 
złożonych. Razem  przesłano familji 353, złożonych z 1633 
ludzi. (15, 159)
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W in  P . P o trz e b sk ie g o , ró g  u lic N ow y-Ś w iat

U p rasza  się  osobę, k tó r a  w dn iu  w czoraj- 
szym , przy  w yjściu z k rz e se ł l e \ e j  s tro n y  T e - ^ ^ ^ ^ ^ K a ł l  
a t r u  W ielk iego, z a m ie n iła  Parasol, aby  
takow y ra c z y ła  zw rócić  do E x p e d y c ji w ydające j p ien iąd ze  
z  P oczty , gd z ie  w zam ian sw ó j o trz y m a . ( 15 , 2 0 8 )

P o trz e b a  je s t

Dwóch Zastępców  do w ojska,
K to b y  c h c ia ł s łu ż y ć  za  tak o w y ch , n iech  się zgłosi po b liż sz ą  
w iadom ość, w j a k  n a jk ró ts z y m  czasie , do R e d a k c ji „ K u rje -  
r a  W a rsz a w sk ie g o  " (15,205)

SKŁAD DRZEWA OPAŁOWEGO 
Ignacego Koral,

przy rogu ulle Kolec I Alei Jerozolimskiej 
pod Słreni 8914,

z a o p a trz o n y  z o s ta ł w zn acz n y  z a p a s  D K K E I V A  suchego  
i zdrow ego w są żn iach , a  m ianow icie: Sonnonego, OI- 
Hzonego, Brzozowego 1 Dębowego, k tó re  p rz y  
n a jry c h le jsz e j o d sta w ie  i m ia rz e  rz e te ln e j, po u m ia rk o w a 
n y c h  cen ac h  sp rzed a je . — O b sta lu n k i z teg o  S k ła d u  p rz y j
m u ją  się:

W  S k ła d z ie  
i  C h m ie ln e j.1?-

W  H a n d lu  ■ W in  P. H . W in aw er, K ra k o w sk ie -P rz e d m ie -  
ście, w p ro s t Sgo K rzy ża .

W  K a n to rz e  L o te r j i  i S k ła d z ie  C ygar P . S ilb e rs te jn , p rz y  
u licy  C zystej.

W  K a n to rz e  L o te r j i  i S k ła d z ie  C ygar P . Z w eigbaum , 
p rz y  u licy  N ow y-S w iat, w p ro s t R usk ieg o  G im nazjum .

W  K a n to rz e  L o te r j i  i S k ła d z ie  C ygar P. K u tn e r , u lica  
S e n a to rsk a , p rzy  R e su rs ie  K u p ieck ie j.

W  K a n to rz e  L o te r j i  i S k ła d z ie  C ygar P . P ło ń sk ie r , u lica  
S e n a to rsk a , dom  P . L e o w en b erg a . (1 5 , 1 7 3 )

W  W o li P ęk o sz ew sk ie j o 10 w io rs t ^od R u d y  
G u zo w sk ie j, j e s t  n a  sp rz e d a ż  8  H R Ó W  d o j

onych , ra ssy  Z ó ła w sk ie j, z a  p o m ie rn ą  cenę. N a- 
i  być j e  m o żn a , a lb o  po jedy n czo , a lb o  w szystk ie  

razem : K ro w y  p ię k n e  i m łode. W iadom ość n a  m iejscu .
(15,152)

W  D o b rach  C za jk i, P ow iecie  P u łtu sk im  s to i

4 0  sz tu k  N egretti Tryków ,
z P o m e ra n ji, do sp rz e d a n ia . B liż sz a  w iadom ość 

u  R ząd cy  n a  m iejscu . ( i 4 ,4 5 1)

PALETOTY ZIMOWE,
Ż a k ie ty , T u ż u rk i ,  S p o d n ie  i  K am ize lk i, sp rz e d a ją  się po 
n a d e r  p rz y s tę p n y c h  cen ac h , w M ag azy n ie  Ł .  F l a a z y ń  
skiego. p rzy  u licy  P odw al, N r  528 ( lo ) , w p ro st P a ła c u  
D y zm ań sk ich , 4 ty  dom  po p raw ej s tro n ie , id ąc  od  k o lu m n y  
Z y g m u n ta ; z czem  p o leca  s ię  S zan : P ub liczn o śc i (14 ,856)

CENY
W  S K Ł A D Z I E  H A T E I t J A I . Ó U  O P A Ł O 

W Y € 1 1

Ulica
l  Ł A P I ŃS KI E GO,

liro zu łim ska , ró g  S k ła d o w ej, N r  1 8 8 2  lit:  N. 
W ęgle  k am ie n n e :

Z a  k o rz e c  w n a jle p sz y m  g a tu n k u  z o d sta w ą  kop :
» P ud  ,  „
„ k o rz e c  w ś red n im  „
„ p u d  „ „
„ k o rzec  kostkow ego  (do ku ch n i)
„ p u d  „ „ B
W ęgle  d rz e m ie  (d la  F a b ry k  i do  sam ow arów ):

Z a  k o rz e c  z o d sta w ą  kop: 6 7 '/ 2.
D rzew o opałow e:

Z a są ż e ń  k u b iczn y  tw ard eg o  rs: 12.
„ „ m ię k k ie g o ,  lo .

Z a  ’/ 4 s ą ż u ia  d rzew a rąb an eg o  rs . 2 k o p - 8 0 . 
o b s ta f8Z<k '8ZCZ8g^ ^  u d z ie li S k ła d  i K a n to ry  p rzy jm u ją ce

70.
12.
65.
1 1 .

50.
9.

Sklego

Skład W ęgla Kamiennego
* O P A Ł O W E G O

“ ‘ « '» T* k i e g o  i  A r  G o l d n . n n n ,
W A lei Je ro z o lim s k ie j, N r  P la c u  14 

K o rzec  W ęg la  w w yborow ym  g a tu n k u  ko p : 7 0 .
„ w ś re d n im  „ 65’
» k o stkow ego  „ ’  50

D rzew a Sosnow ego suchego , są ż e ń  k u b ic z n y  rs : 10 . 
D rzew a tw a rd e g o  są ż e ń  z o d sta w ą  rs- 12 
D rzew a rąb a n e g o  %  są ż n ia  rs: 3 .

K u p u jący , podfcig ż y cze n ia  w ęgiel o trzy m y w ać  b ę d ą  
w z a m k n ię ty c h  sk rz y n ia c h . ( I 866)

WINOGRONA Badeóskie,
u m y śln ie  d la  k u ra c ji  fo rso w an e , n a d e 
sz ły  do h a n d lu  A n t .  S t e p k o w -

(15,203) F
O S T R i G i

HOLSZTYŃSKIE z FLENSBDRGA,
.u i» * o  *  n i " d;,‘  * < ę p u o „ .

T K A  T H  K O / i ł l  A  I T O S i  l
Dziś: O ni Ona. — L izetka.— 3 7  sous 

T E A T R  AVI E E  141 ,
Jutro: Łucja z  Lamennooru.

A L K A Z A R  F R A ilC O K K l,
u lic a  K ró lew sk a , N r  411.

W  P o n ie d z ia łe k  14 P aźd z . i dn i n a s tę p n y c h  KOIACERTT 
D u e ty , R o m an se , K u p le ty , P io sn k i w y k o n an e  p rzez  P a n a  i
Ja k k o lw ie k 1̂ - ®  W-vkon3i ne P rzez  P P - B ru n e tte  i L eo n ie . Ja k k o lw ie k  P P . a n n e  lA rs e n e , o p u śc iły  A lk a z a r  z a rz a d  
teg o ż  te a trz y k u  , -osi P rz eśw ie tn e j P u b liczu o śc i o ’ o b ła ż a  
n ie , zap ew n ia ją c  ze  d o ło ży  w szelk ich  s ta ra ń , a b y  z a s łu ż y ć  
n a  je j  w zg lędy .— P o c z ą te k  o godzin ie  7 % .— R e s ta u ra c ja  z a 
o p a trz o n ą  b ęd z ie  we w szelk ie  je d z ć n ia  na  z im no  i gorąco , 
o ra z  ro z m a ite  n ap o je . ( 15 , 17 6 )

W  R e s t a u r a c j i  P a n a  ..Ja siń sk ie g o , w p ro s t K ościo ła  
bgo  A le x a n d ra ; co d z ien n ie  g ryw a doborow y K w i n t e t .

Przedstawienia Małp i Psów mają miejsce co* 
dziennie w Tivoli. Wejście od ulicy Królewskiej i Pla- 
cu Zielonego. Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

K EK S GIEŁDA W A R SZA W SK IE J.
D nia 14 Października 1 8 6 7  1 .

Monet} 1 1‘nplery :
P ó ł im p e r ja ły  ro ssy jsk ie  rs . & k. 98, 
D u k a t y  h o le n d e rsk ie  rs. 3 k. 4 2 . 
O bligi sk a rb o w e  100  rs ., (op rócz  k u p :) 
L is ty  zas t: 3 o k re su , I . s., z a  rs . lóo ,  
L is ty  zas t: 3 o k resu . II . s., z a  rs . lo o , 
L is ty  lik w id acy jn e , za  rs. 100  . 
N o w a R o s: p o ż y c z k a  p rem : z r .  1865.

v j, ^ 7. 1 3 6 6 ,
B ile ty  B a n k u  C e sa rs tw a  z  r  ls e o  
A k c je  D rogi żel: W a r :-W ie d : za  sz t:, 
A kcje D rogi żel: W arsz :-B y d g o sk ie j, 
A kcje  Głów: Tow . R os: D róg Żelazn:, 
A kcje  D rogi ż e lazn e j W a rsz :-T e re s :. 
A k c je  F a b ry c z n o -L o d z k ie

Ż ąu an o  J P ła c o n o

R u b le  i K o p ie jk i sr:

78
68
56

114
107

78
68
56

113
106

17
8

75
75

53 50

82
81

W a rto ść  k u p o n u  b ież : od L is tów  zas: od  rs. 1 0 0 , rs . 
Od L is tó w  jikw idacy.inych k . 148% .

- 1-1 =
-k .  1 24%

t l e n y ’I ' t t r * « » » *  U a m n o a k l r .  D. 11 P a ź d z ie r .
p ła c o n o : Z a  k o rz e c  n s z e n W  od rs . 8 kop. 10  do rs. 10  k. 35 
ż y ta  od rs. 6 kop. 45 do rs. 6 k. 60; ow sa ou rs. 2 kop. 85 do r t:  
3 kop. — gryki od rs . 4  kop 20  do rs  4 k. 50: k a r to fli od rC 
1 k 80 do rs  1 k- 95 

O kow ity  p łaco n o  dn ia  11 P a ź d z ie rn ik a  za  w iad ro  od 
rs: 4 k. 9 , do rs 4 k. 14; za  g a rn iec  od  rs. 1 k: 33  do rs: 1 k: 35-

W  D ru k ą rm  K u r je ra  W a rsz a w sk ie g o —  Z a  p ozw olen iem  C e n z u ry  R ządow ej. —  R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y , S. B o g u tła w tk i.


